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rzym skie powinno być „środkiem  porozum iewawczym ” praw ników  różnych k ra 
jów. Je st to oczywiste, że w  zw iązku z tym  nie może zniknąć ze studiów  p raw 
niczych ani ten przedm iot jako sam odzielna dziedzina, ani też język łaciński jako 
podstaw a dająca możliwość samodzielnego korzystania z oryginalnych tekstów. 
P rzyznać trzeba, że ostatn i rozdział jest kw intesencją oceny praw a rzymskiego 
jako pom nika n ieprzem ijającej wartości. T rafn ie obok w artości teoretyczno-histo- 
rycznych dostrzega autor w artości etyczne, a  więc to, co jest najcenniejsze, co po
zwoli n a  czerpanie z owej skarbnicy.

Styl recenzow anej pracy bez żadnej przesady należy ocenić jako wzorcowy. A u
tor w yraziście obrał przedm iot zainteresow ań i z w łaściw ą sobie precyzją zreali
zował w stępne założenia. Uznać w związku z tym  należy, że książka M arka K u- 
ryłowicza n a  długo pozostanie podstaw ow ą pozycją w  spisie lite ra tu ry  poświęconej 
historii i współczesności p raw a rzymskiego.

Piotr P iszczek

2.

K. L u b i ń s k i :  Istota i charakter praw ny działalności sądu w  postępowaniu  
nieprocesowym , Toruń 1985, s. 322.

1. Recenzow ana praca, odm iennie niż dotychczasowe polskie opracow ania postę
pow ania nieprocesowego o charak terze podręcznikow ym 1 czy też kom entarzow ym ,' 
nie obejm uje całego zakresu tego trybu postępow ania rozpoznawczego w  sądowym  
postępow aniu cywilnym. Różni się też ona od dotychczas opublikowanych n a  ten 
tem at m onografii,3 które om aw iają i analizu ją niektóre postępow ania lub pew ne 
ich dziedziny spośród dużej liczby różnorodnych nieprocesowych postępow ań szcze
gółowych. A utor podjął się bow iem  trudnego zadania przedstaw ienia nie tylko 
charak te ru  praw nego działalności sądu w  postępow aniu nieprocesowym, ale ta k ie  
istoty tej działalności. P roblem  zaś „istoty” każdej insty tucji praw nej czy też dzia
łalności określonego organu jest — co należy dó truizm ów  — z reguły skom pli
kow any i może nastręczać różne kontrow ersje. Jednakże interesujące dociekania 
K. Lubińskiego dzięki przestrzeganiu przezeń w yjątkow ej jasności i rzeczowości 
argum entów , a ponadto w yniki jego badań m a ją 'n ie  tylko duży w alor teoretyczny, 
a le  mogą być przydatne również w  praktyce sądowej i w  uniw ersyteckiej działal
ności dydaktycznej. Stanow isko tak ie jest tym  bardziej zasadne, jeśli się weźm ie 
pod uw agę erudycję au to ra  i im ponującą w ręcz liczbę w ykorzystanych przez n ie
go pozycji lite ra tu ry  polskiej i zagranicznej. Za bardzo ciekawe i w artościow e 
uznać także trzeba odpowiednie stosowanie różnych m etod badawczych, tj. histo- * *

1 P o r. J .  P o l i c z k i e w i c z ,  W.  S i e d l e c k i ,  E.  W e n g e r e k :  P o stęp o w an ie  n ie p ro 
cesow e, W arszaw a 1962, 1973, 1980; J .  K r a j e w s k i ;  P o stęp o w an ie  n iep rocesow e, T o ru ń  1973; 
K . K o r  z a n : P o stęp o w an ie  n iep rocesow e — Część ogó lna, K atow ice  1983; t e g o  a u t o r a :  
P o stęp o w a n ie  n iep rocesow e — Część szczegółow a, K ato w ice  1983.

z P o r. np .: B. D o b r z a ń s k i  (w :) K odeks p o stęp o w an ia  cyw ilnego  — K o m en ta rz , cz. I, 
t. 1, w yd. I  W arszaw a 1969. s. 732—964 i w yd. II. 1975, s. 763—1001; J .  K r a j e w s k i  (w :)
J .  K ra jew sk i, K . P iaseck i: K odeks postęp o w an ia  cyw ilnego  — T ek st — orzeczn ic tw o — p iś 
m ien n ic tw o , W arszaw a 1977, s. 501—637.

* P o r. n p .: A. Ł a p i ń s k i :  O g ran iczen ie  w ład zy  rad z ieck ie j, W arszaw a 1975; A. Z i e 
l i ń s k i :  S ądow nictw o op iek u ń cze  w  sp raw ac h  m a ło le tn ich , W arszaw a 1975; S. M a  d a j :  
P o stęp o w a n ie  n iep ro ceso w e w  sp raw ac h  m ałżeń sk ich , W arszaw a 1978; K . L u b i ń s k i :  P o 
stę p o w an ie  o ubezw łasn o w o ln ien ie , W arszaw a 1979.
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rycznej, praw noporów naw czej i dogm atycznej. Nie bez znaczenia dla rezultatów  
badań au tora są w reszcie w ątk i socjologiczne w  zakresie  postępow ania opiekuń
czego i przed sądem  rodzinnym .

O m aw iana m onografia sk łada się z uw ag w stępnych, ośm iu rozdziałów, w nios
ków końcowych, b ibliografii i obszernego streszczenia w  języku niem ieckim . Każdy 
z rozdziałów został podzielony n a  paragrafy . W uw agach w stępnych K. Lubiński 
słusznie zauważa, że w iele istotnych problem ów  postępow ania nieprocesowego w ią
że się z szeregiem ogólnych pojęć teoretycznych i norm atyw nych, przez co postę
pow anie to sta je  się coraz częściej przedm iotem  zain teresow ania św iatow ej dok
tryny procesowej. Analizę postępow ań nieprocesowych w  aspekcie funkcji p ań 
stw a u trudn ią  jednak  różnorodność regulacji tego postępow ania w  różnych syste
mach prawnych, co zm usiło au to ra  do obran ia m etody in tegracyjnej z zakresu 
historii praw a, teorii p raw a, p raw a konstytucyjnego, no i — oczywiście — nauki 
postępow ania cywilnego. Pociągało to za sobą znaczne trudności, ale wykazało 
zarazem  dojrzałość naukow ą autora.

2. W rozdziale pierwszym , poświęconym historycznem u rozwojowi postępow ania 
nieprocesowego (s. 20—86), przedstaw ione zostały odpow iednie postępow ania: w 
starożytności (głównie n a  podstaw ie regulacji w  p raw ie  rzym skim ), w  epoce feu 
dalnej (głównie w edług p raw a starogerm ańskiego i p raw a  kanonicznego oraz we 
Włoszech, Francji, Niemczech i Polsce), a także w  form acji kapitalistycznej i fo r
m acji socjalistycznej. Szczególne znaczenie dla rozw oju tego postępow ania miało 
rzym skie iurisdictio voluntaria, poszerzenie w  tym  zakresie kom petencji sądów 
oraz działanie notariuszy i innych organów  pomocniczych.

Ilustru jąc rozwój postępow ania nieprocesowego w  k rajach  kapitalistycznych, 
K. Lubiński stw ierdza, że poszerzenie zakresu przedm iotow ego tego postępow ania 
odbyw a się w  tych k ra jach  kosztem  procesu cywilnego i w zm ocnienia zasad: 
oficjalnośpi i śledczości, n ie tylko naw et w  spraw ach charakteryzujących się za
sadniczo brakiem  sporu o praw o. W system ie zaś p raw a  socjalistycznego przede 
wszystkim  zasady: praw dy obiektyw nej, ochrony w łasności społecznej i aktywności 
sądu z urzędu zapew niają w  całym  postępow aniu cyw ilnym  harm onijne kojarzenie 
interesu jednostki z interesem  społecznym. Trudno jednak  w  ram ach recenzji 
opisać omówione etapy rozw oju lub ograniczenia postępow ania nieprocesowego, 
np. w  zakresie spraw  opiekuńczych, rodzinnych, spraw  z p raw a rzeczowego, p raw a 
spadkowego itp. Mimo to n a  podkreślenie zasługuje fak t, że ustaw odaw ca wschod- 
nioniem iecki zlikw idow ał postępow anie nieprocesowe i przekazał cały szereg tego 
rodzaju  spraw  do postępow ania adm inistracyjnego. N atom iast ustaw odaw ca cze
chosłowacki nie w yodrębnił postępow ania nieprocesowego, chociaż uw zględnił w 
k.p.c. odrębności dla tych spraw , w  których b rak  je st dwóch przeciw staw nych 
stron. W innych zaś państw ach socjalistycznych w ystępu ją  pow ażne różnice przed
m iotowe i jurysdykcyjne — przy ściślejszym  lub luźniejszym  zw iązku postępowa
n ia nieprocesowego z procesem  cywilnym.

3. Term inologia i sposób reglam entacji praw nej postępow ania nieprocesowego 
są tem atem  rozdziału drugiego (s. 87—117). Z zaw artych tu  rozw ażań au to ra  w y
n ika m. in., że spraw a jednoznacznego określenia om awianego postępow ania nie 
jest rzeczą łatw ą, skoro mim o licznych zastrzeżeń K om isja K odyfikacyjna uznała 
jeszcze w  1936 r., że najlepszą nazw ą dla projektow anej regulacji będzie „Kodeks 
postępow ania niespornego”. T aką też nazw ę przyjął dek re t z dn ia  18.VII.1945 r.4 
dla tego kodeksu. Od tego jednak  m om entu podnoszono w  literaturze, że pomi- *

* Dz. U. N r 27, poz. 169 z późn. zm .
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nięto fakt, iż rów nież w  tym  postępow aniu rozpoznaw ane są spraw y charak tery 
zujące się istnieniem , sporu o praw o. Nie w skazano m im o to odpow iedniejszej naz
wy. T rud ten podjął dopiero nasz ustaw odaw ca n a  gruncie obowiązującego obec
nie k.p.c. z 1964 r.,5 rezygnując zarazem  z podziału postępow ania rozpoznawczego 
na sporne i niesporne. W zw iązku z tym  K. L ubiński słusznie uw aża, że postępo
w anie „nieprocesowe” w  sw ojej nazw ie oznacza przede w szystkim  to, że rozpo
znanie objętych nim  spraw  n ie odbyw a się w  procesie, gdzie zawsze w ystępują 
dwie strony, i to z reguły o przeciw staw nych in teresach. N atom iast postępowanie 
nieprocesowe charak teryzu je  się udziałem  uczestników, których liczba może być 
różna, przy czym interesy ich mogą, lecz n ie  m uszą być sprzeczne (s. 89).* A utor 
zdaje sobie spraw ę z tego, że i nazw a „postępow anie nieprocesow e” m a swoje 
wady, trafn ie  jednak  wywodzi, iż w ady te są m niejsze w  porów naniu  z nazw ą 
„postępow anie n iesporne”. P rzy ję ta  jednak  nazw a odnosi się tylko do postępow a
n ia rozpoznawczego, a n ie  'do postępow ania zabezpieczającego lub egzekucyjnego 
(s. 91 i n.).

Co się tyczy term inologii stosowanej w  p raw ie  i nauce zagranicznej to K. Lu
biński w skazuje, że przew aża jeszcze nazw a „sądownictwo dobrow olne” (według 
rzym skiej iurisdictio voluntaria). N atom iast ustaw odaw ca w łoski n a  oznaczenie 
tych postępowań, w  których rozpoznaje się m. in. spraw y nieprocesowe, posługuje 
się nazw ą „postępow ania kam eralne” , a  ustaw odaw ca szw ajcarski korzysta z naz
wy „postępowanie sum aryczne” lub „postępow anie skrócone”. Również w nowych 
procedurach (francuskiej i belgijskiej) usunięto nazw ę „sądow nictw o dobrowolne”. 
Jeżeli zaś chodzi o nazw ę „postępow anie niesporne”, to nadal jest ona używ ana 
m. in. w  praw ie i doktrynie austriack iej, w ęgierskiej, rum uńskiej, jugosłowiańskiej 
i czechosłowackiej. Przez pew ien czas posługiwano się n ią  (biesspornoje proizwod- 
stwo) w  ustaw odaw stw ie i nauce radzieckiej (s. 99). Ponadto  te rm inu  „postępo
w anie n iesporne” używ ali w  swych refera tach  referenci generaln i n a  Kongresach: 
a) w U ppsali w 1966 r. — J. Jodłow ski i b) w  W iirzburgu w  1983 r. — Ż. Stalew  
(s. 99—100). W obecnym praw ie i nauce radzieckiej w ykorzystu je się term in 
„postępow anie szczególne” (osoboje proizwodstwo). Szczególne rodzaje postępowań, 
np. w  spraw ach o uznanie za zm arłego lub o ubezw łasnowolnienie, zaw iera p ra 
wo procesowe NRD. Podobnie, chociaż w  szerszym  zakresie, regu lu ją  specyfikę 
postępow ania nieprocesowego „przepisy szczególne” kodeksu czechosłowackiego.

Ta analiza pozwoliła autorow i na w ysnucie prawidłowego w niosku, że przyjęcie 
w  naszym  praw ie i doktryn ie nazw y „postępow anie nieprocesow e” jest najlep 
szym rozw iązaniem . Podsum ow ując zaś ten  rozdział uw agam i na tem at reglam en
tacji praw nej postępow ania nieprocesowego, K. Lubiński w skazuje n a  trzy  zasad
nicze system y te j reg lam entacji, tj'. za pomocą ustaw  ram ow ych (jak  np. w  Au
strii, RFN i Jugosław ii), w  kodeksach postępow ania cywilnego (jak. np. w  ZSRR, 
Rum unii, Polsce, F rancji i Włoszech) oraz w  w ielu aktach norm atyw nych (jak np. 
w  T urcji i na Węgrzech). P rzew aża jednak  system  drugi, k tóry  w  odniesieniu 
do naszego k.p.c. zna jdu je  w yraz w księdze drugiej części pierw szej (art. 506—694). 
U zupełniają zaś te  norm y — za pośrednictw em  art. 13 § 1 k.p.c. — przepisy in
nych aktów  norm atyw nych, a na podstaw ie art. 13 |§ 2 k.p.c. — odpowiednio za
stosowane przepisy e procesie cywilnym.

5 Dz. U. N r 43, poz. 296 z późn. zm.
« P o d o b n e  p o g ląd y  w y raz ili w  tra k c ie  o b rad  O gólnopolskiego Z ja zd u  K a te d r  i Z ak ładów  

P o stęp o w a n ia  C yw ilnego  w  d n iu  25 w rześn ia  1984 r .  w  Ja s trz ę b ie j G órze w  sw o ich  re fe ra ta c h :
K . K o r z ą  n,  M.  J ę d r z e j e w s k a  i A.  M i ą c z y ń s k i .
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4. Przedm iotem  rozdziału trzeciego (s. 118—158) jest przegląd ujęć dok trynal
nych istoty i charak teru  praw nego działalności sądu w  postępow aniu n ieproce
sowym  zarówno w nauce burżuazyjnej jak  i socjalistycznej, i to zasadniczo w  as
pekcie działalności adm inistracyjnej oraz jako w ym iaru  spraw iedliw ości lub pew 
nego rodzaju  jurysdykcyjnej aktywnością sądowej, a  także częściowo w  kategorii 
adm inistracji państw ow ej i częściowo w kategorii w ym iaru  sprawiedliwości.

Jako  przedstaw icieli burżuazyjnej koncepcji uznania czynności sądu w  postę
pow aniu nieprocesow ym  za czynności z zakresu adm inistracji państw ow ej czy też 
jako adm in istracji p raw a pryw atnego autor podaje kilku reprezentantów  nauki 
niem ieckiej, austriackiej, francuskiej i w łoskiej (s. 118—122). W Polsce zaś okresu  
m iędzyw ojennego najbardzie j radykalne w  tym  względzie stanow isko zajm ow ał 
W. Jaw orski.

W klasycznej niem ieckiej doktrynie procesowej (co nie ulega w ątpliwości) za 
uznaniem  działalności sądu w  postępow aniu nieprocesowym  jako w ym iaru  sp ra
w iedliw ości opow iadali się w szczególności: K. Hellwig, F. Stein, R. Schm idt 
i M. Jonas (s. 126—127). N atom iast spośród w ielu autorów  zachodnioniem ieckich 
K. Lubiński w yróżnił W. J. H abscheida (s. 129—130). Dla celów praw noporów - 
nawczych w  zakresie różnych koncepcji w ym iaru  spraw iedliw ości analizuje on też 
poglądy autorów  austriackich, francuskich i włoskich. Kończą te rozw ażania ode
słan ia do stanow isk  K. Stefki i Z. Fenichela.

W odniesieniu do poglądów trak tu jących  w  doktrynie burżuazyjnej postępow a
nie nieprocesow e w  kategorii adm inistracji państw ow ej i częściowo w  kategorii 
w ym iaru  spraw iedliw ości, K. Lubiński w skazuje spośród autorów  zachodnionie
m ieckich K. A. B etterm anna i tw ierdzi, że w  nowszej literaturze francuskiej takie 
poglądy w ypow iadają: H. Roland i E. Poisson, a w  doktrynie włoskiej — E. Faz- 
zalari i S. S a tta  (s. 137—138).

Jeżeli chodzi o stanow iska przedstaw icieli nauki socjalistycznej uznających dzia
łalność sądu w  postępow aniu nieprocesowym  w kategorii zasadniczo adm inistracji 
państw ow ej lub  pewnego rodzaju aktywności adm inistracyjnej, to K. Lubiński 
spośród au torów  radzieckich w yróżnia: P. F. Je lisie jk ina i A. T. Bonnera, a z buł
garskich — Ż. S taleva (s. 139—140). W t}m  duchu w ypow iadają się w  teorii ru 
m uńskiego postępow ania cywilnego J. Stonescu i F. Zilberstein, a w  nauce ju 
gosłow iańskiej — B. Późnić. N atom iast z polskich autorów  w ym ienia się tu : 
M. Lisiewskiego, F. Longschampsa, S. W łodykę i A. Strzembosza.

Do grupy autorów  socjalistycznych, którzy trak tu ją  działalność sądu w  postę
pow aniu nieprocesow ym  -zasadniczo jako w ym iar spraw iedliw ości lub pewnego ro
dzaju  ju rysdykcyjną aktywność sądową, K. Lubiński zalicza: T. N. Dobrowolską, 
A. A. M elnikowa, N. W. Z ejdera i N. J. A w diejenkę, z czechosłowackich — F. Zou- 
lika i z w ęgierskich — L. N evai’a i J . Szilberky’ego. Szczególną jednak  uwagę 
poświęcił au to r doktrynie polskiej.

Rozpoczynając od J. J. L itauera i M. Piekarskiego, w ym ienia następnie M. W a
ligórskiego, k tóry  obejm ow ał pojęciem  w ym iaru  spraw iedliw ości podstaw ową dzia
łalność sądu w  postępow aniu nieprocesowym. N astępnie sporo uwagi poświęcił po
glądom  J. Jodłowskiego, który początkowo nie zaliczał do funkcji w ym iaru  sp ra
wiedliwości w ielu  czynności sądu w postępow aniu nieprocesowym, ale ostatnio 
uznaje, że w iększość decyzji podejm ow anych przez sąd w  tym  postępow aniu jest 
natu ry  jurysdykcyjnej i stanow i odcinek w ym iaru  sprawiedliwości. Nie ulega 
zaś w ątpliw ości, że W. Siedlecki określa funkcję postępow ania nieprocesowego 
jako jurysdykcyjną, mimo że w  tym  postępow ania, w edług niego, w ystępują 
pewne elem enty w łaściw e dla działalności organów  adm inistracyjnych. N atom iast
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zdaniem  Z. Resicha pojęciem  w ym iaru  spraw iedliw ości ob ję ta  jest każda „dzia
łalność sądów polegająca n a  konkretyzow aniu i realizow aniu norm  praw nych 
w  celu ochrony zasad praw orządności ludow ej”. Podobnie w ypow iada się K. Ko- 
rzan  (s. 147—149). Do tej grupy autorów  K. Lubiński zalicza jeszcze: Z. Jarosza,
S. Zawadzkiego, L. Garlickiego oraz A. Stelm achowskiego, J. Sauka, A. Zieliń
skiego i H. Doleckiego (s. 149—151).

5. K onsekw encją przyjęcia przez au to ra  koncepcji działania sądu w postępow a
n iu  nieprocesowym  zasadniczo jako w ym iaru  spraw iedliw ości jest p róba sprecy
zow ania własnego pojęcia i zakresu w ym iaru spraw iedliw ości w  rozdziale czw ar
tym  (s. 159—194).

W  uw agach w prow adzających K. Lubiński trafn ie  zaznacza, że pojęcie w ym iaru 
spraw iedliw ości kształtow ało się w  świadomości społecznej w  okresie długiego 
rozwoju cywilizacyjnego ludzkości. W yciąga z tego jednak  w ątpliw y wniosek, że 
kom plikacje i rozbieżności co do tego pojęcia w ystępują tylko przy rozw ażaniach 
ściśle jurydycznych (s. 159). Nie ulega w szakże kw estii, że b rak  ustaw ow ej defi
nicji w ym iaru spraw iedliw ości w  naszym  system ie p raw a przyczynia się do pow
stan ia  szeregu kontrow ersyjnych stanow isk, co jest' zresztą charakterystyczne i dla 
św iatow ej nauki praw a.

Otóż np. w  ram ach tzw. przedm iotowej koncepcji w ym iaru  sprawiedliwości 
w skazuje się na działalność polegającą na rozstrzyganiu konfliktów  (sporów) ze 
stosunków praw nych. W w ynikającej z tego definicji zaw arto — jako podstawo
w e — elem ent treści działania państw a (konflikty praw ne) i elem ent sposobu 
działania (rozstrzyganie). Jako  rzeczników tej koncepcji K. Lubiński Wymienia 
praw idłow o S. Włodykę, M. Pomorskiego i M. Cieślaka, cytu jąc jednocześnie W 
przypisach autorów  zagranicznych. Jednocześnie zaznacza, że pojęcie konfliktu 
praw nego stanow i speeies konfliktu w  ogóle, czyli sprzeczności interesów . P rzy
czyną zaś pow stania konflik tu  „może być naruszenie lub zagrożenie istniejącego 
stosunku praw nego bądź treści i zakresu w ynikających z niego w zajem nych praw  
i obowiązków” (s. 170). Po w stępnym  sprecyzowaniu w łasnej definicji w ym iaru 
spraw iedliw ości konkluduje, że praw idłow e funkcjonow anie kryterium '-przedm io
towego m ożliwe jest u nas tylko w  powiązaniu z odpowiednio skonkretyzow anym  
elem entem  podmiotowym w ym iaru spraw iedliw ości (s. 172—178), z tym  uzupełnie
niem, że chodzi tu  o im peratyw ną działalność odpowiednich organów  państw o
wych. W yłącza jednak z tego pojęcia w ykonyw anie przez organy państw ow e funk
cji zabezpieczających.

W sferze podm iotowej w ym iaru spraw iedliw ości au tor trafn ie  podkreśla, ża 
łączenie pojęcia w ym iaru  spraw iedliw ości jedynie z działalnością sądów  pozwala 
na zgodne z odczuciem społecznym wyeksponow anie ich rangi i znaczenia jako 
najlepszych i najskuteczniejszych organów ochrony praw nej. W zw iązku z tym 
opow iada się słusznie za przyjęciem  w  naszych w arunkach  społeczno-ustrojowych 
tylko prawidłowego w ym iaru  sprawiedliwości, tj. wykonywanego przez sądy (s. 179). 
Nie budzi też w ątpliw ości tw ierdzenie, że teo ria  podm iotowa w ym iaru  spraw ied
liwości znajdu je w  PR L oparcie w  art. 56. K onstytucji, co szeroko zostało omó
wione w  pracach Z. Resicha.7 Nie bez znaczenia jest rów nież zgodność naszej re 
gulacji z art. 14 Międzynarodowego P ak tu  P raw  O byw atelskich i Politycznych 
ONZ. Chodzi tu  bowiem  o tak i organ państw owy, k tóry  pow ołany je st do spraw o

7 P o r. np . Z. R e s i c h :  P o jęc ie  w y m ia ru  sp raw ied liw ości w  św ie tle  o s ta tn ie j now elizacji 
K o n s ty tu c ji PR L , N P 19T7, n r  3, s. SIO i n .; t e n ż e :  S o c ja lis ty czn y  sys tem  o rg an ó w  ochrony 
p ra w n e j a  sys tem  zachodn i, Zesz. N auk . IB P 3  M in is te rs tw a  S praw ied liw o śc i 1973, n r  10» 
s. 17 i n .; t e n ż e :  N au k a  o o rg an ach  och ro n y  p ra w n e j. W arszaw a 1973, s. 14 i  n.
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w ania w ym iaru spraw iedliw ości i wyposażony został w  pełne ustro jow e i proce
sowe gw arancje prawidłowego orzekania. Dlatego autor słusznie nie zalicza do ta 
kich sądów Trybunału  S tanu i T rybunału  K onstytucyjnego. Sw oją zaś defin icję 
w ym iaru spraw iedliw ości w tzw. IV przybliżeniu precyzuje „jako im peratyw ną 
działalność sądów polegającą n a  w ym ierzaniu kar bądź rozstrzyganiu konfliktów  
praw nych lub spraw  niekonfliktow ych w  sferze podstawowych praw  i wolności 
obyw atelskich” (s. 185). K. Lubiński zastrzega jednak, że ta  defin icja  pow inna być 
wzbogacona elem entem  funkcji w ym iaru spraw iedliw ości, tj. założonych skutków  
społecznych, czyli działan ia „w celu zabezpieczenia przestrzegania i realizow ania 
obowiązujących norm  praw nych” (s. 188).

Om awiany rozdział zam ykają stw ierdzenia autora, że „działalność sądu jako 
organu niezawisłego n ie może być uznana za w ykonyw anie adm inistracji pań 
stw ow ej” (s. 190). W związku z tym  staw ia on ciekawą, ale dyskusyjną tezę, że 
część czynności w postępow aniu nieprocesowym  znajdu je  się na „przedpolu w y
m iaru  spraw iedliw ości”, przy czym n iektóre z nich m ożna określić m ianem  czyn
ności pomocniczych, a inne (np. spraw y rejestrow e) — jako specjalną działalność 
jurysdykcyjną sądu. W tym  kształcie, jak  się w ydaje, w idzi on isto tną cechę pol
skiego postępow ania nieprocesowego.

6. Rozdział p iąty recenzow anej’’pracy (s. 195—208) tra k tu je  o organach orzeka
jących w  postępow aniu nieprocesowym. Rozpoczynają go uwagi praw noporów - 
nawcze co do tego rodzaju  organów w  różnych państw ach europejskich. Pozw ala 
to autorow i n a  wykazanie, że tym i organam i są zwykle sądy lub organy ąuasi- 
-sądowe, aczkolwiek np. w  państw ach skandynaw skich spraw y zw iązane z opieką 
powierzono organom  o  ̂ charak terze adm inistracyjnym , tj. urzędom  do spraw  
ochrony dziecka (Barnavardsnam ud).

Trzon rozdziału stanow i om ówienie zadań organów orzekających obecnie w  pol
skim  postępow aniu nieprocesowym  ze szczególnym podkreśleniem  roli sądów ro
dzinnych i nieletnich, działających w  245 sądach rejonowych. Nie stanow i zaś 
w yjątku  dokonyw anie niektórych czynności w  postępow aniu spadkow ym  i w ie- 
czystoksięigowym przez państw ow e b iu ra  no taria lne  oraz w  postępow aniu przed 
sądem  opiekuńczym — przez kuratorów  rodzinnych i ośrodki diagnostyczne, po
niew aż chodzi tu  o czynności pomocnicze organów  sądowych. Pew nym  w yjątkiem  
jest tylko działalność izb m orskich w  spraw ach kondem nacji statków  morskich 
(s. 213).8

. 7. P rzedm iotem  rozdziału szóstego (s. 209—226) jest im peratyw ność rozstrzygnięć 
sądu w  postępowaniu nieprocesowym  • jako głów na konsty tu tyw na cecha pojęcia 
(i zakresu) w ym iaru  spraw iedliw ości w  om aw ianym  postępow aniu. Chodzi tu  prze
de w szystkim  o prawomocność, wykonalność oraz skuteczność orzeczeń niepro
cesowych.

Co się tyczy prawomocności orzeczeń nieprocesowych, to K. Lubiński trafn ie 
wywodzi, że w  tym  zakresie istn ieje w  nauce św iatow ej głęboka rozbieżność sta
nowisk. W pływa to w  znacznym  stopniu na ocenę istoty i charak teru  prawnego 
działalności sądu w  postępow aniu nieprocesowym. Tak np. w  nauce zachodnio- 
niem ieckiej w ystępują w  tym  względzie aż trzy  k ierunki, z których jeden p ra
womocność m ateria lną  orzeczeń nieprocesowych w iąże z potrzebą zapew nienia 
podm iotom  praw a bezpieczeństw a prawnego, drugi zaś odm aw ia im  prawom oc
ności m aterialnej, natom iast trzeci (dom inujący w  nauce i orzecznictwie) łączy ją 
w  zasadzie z rozstrzygnięciem  konfliktu prawnego, ale w  pewnych w ypadkach —

a N a p odstaw ie  8 11 rozporz . M in is tra  Ż eglugi z d n ia  24.VI.199B r . w  sp raw ie  k o n d em n ac ji 
stafleSw m o rsk ich , Dz. U . N r 31, poz. 179.
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tylko w yjątkowo. W nauce francuskiej zaś przew aża pogląd o braku  praw om oc
ności m ateria lnej ze względu n a  adm inistracyjny i tymczasowy ch a rak te r orze
czeń nieprocesowych oraz szeroką dopuszczalność ich uchylenia lub zm iany. Jeżeli 
chodzi o naukę radziecką, to nastąp iła  w niej ostatnio pow ażna zm iana stanow isk 
w  sensie pełnego uznania prawom ocności orzeczeń nieprocesowych. Pow agę rze
czy osądzonej uwzględnia się także w orzeczeniach nieprocesowych w  doktrynie 
jugosłowiańskiej i węgierskiej.

W polskiej teorii postępow ania cywilnego istn ieje zgodność poglądów, że po
zytywne i m erytoryczne orzeczenia nieprocesowe korzystają zasadniczo z praw o
mocności m ateria lnej, a zm ienione lub uchylone mogą być tylko wtedy, gdy p rze
pis szczególny tak  stanowi. Inna sytuacja, w św ietle art. 523 zd. 2 k.p.c. w ystępuje 
przy negatyw nych orzeczeniach m erytorycznych. W związku z tym  K. Lubiński 
trafn ie  podkreśla, że w  doktrynie socjalistycznej (inaczej niż w nauce zachodnio
europejskiej) przyjm uje się jednolitość pojęcia prawomocności, aczkolw iek w yróż
n ia się aspekt form alny i m ateria lny  prawomocności, a w  ram ach prawom ocności 
m ateria lnej (tak pojętej) — je j skutek pozytywny i negatyw ny. Rozw ażania autora 
co do tej problem atyki są in teresujące i uw zględniają m. in. poglądy J. Jod łow 
skiego, Z. Resicha, A. Miączyńskiego i K. K orzana (s. 212—225). N atom iast zagad
nieniom  zw iązanym  z wykonalnością i skutecznością prawomocnych orzeczeń m e
rytorycznych au to r poświęcił, w edług mnie, zbyt mało uwagi. Co się tyczy wyko
nalności, to K. Lubiński słusznie jednak  uważa, że przepis’ art. 521 § 1 k.p.c. po
tw ierdza trafność tego kierunku w  polskiej nauce, k tóry  wykonalność orzeczenia 
na gruncie k.p.c. z 1964 r. łączy z jego zdatnością do realizacji w  drodze egzeku
cji sądowej, go nie jest cechą generalną orzeczeń nieprocesowych. Częściej w cho
dzi w rachubę inna skuteczność, czyli w edług Z. Resicha9 „zdatność do realizacji 
każdego orzeczenia, które z istoty swej nie nadaje  się do egzekucji sądow ćj”, skoro 
przew ażają w  postępowaniu ńieprocesowym  w ypadki w ydaw ania orzeczeń kon
stytutyw nych.

8. F unkcją sądu w postępow aniu nieprocesowym  autor zajm uje się w  rozdziale 
siódm ym (s. 227—242). Na w stępie zaznacza, że przez tę  funkcję rozum ie pewien 
n u rt tej działalności o podstawowym  znaczeniu. Podstaw ow e zaś i dom inujące 
znaczenie m a w ykonyw anie przez sąd w ym iaru  sprawiedliwości, i to zarów no przy 
rozstrzyganiu konfliktów  praw nych, jak  i spraw  niekonfliktow ych w  sferze pod
stawowych p raw  i wolności obywateli. W grupie zaś konfliktów  praw nych  roz
strzyganych przez sąd I instancji K. Lubiński wyróżnia, stosując k ry terium  za
proponowane przez W. Siedleckiego, konflikty odnoszące się do przedm iotu spraw y 
oraz konflikty p raw ne dotyczące kw estii prejudycjalnych d la w yniku  postę
pow ania. W pierw szej kategorii spraw  autor w ym ienia^ osiem grup stosunków 
praw nych (s. 229—233), a w drugiej kategorii — np. konflikty praw ne co do usta
lenia nierów nych udziałów w  m ajątku  wspólnym , o praw o żądania zniesienia 
współwłasności, o istnienie upraw nien ia do żądania działu spadku oraz o to, kto 
i w  jakim  zakresie dziedziczy spadek (s. 233). Jeśli zaś chodzi o spraw y niekon- 
fliktowe, to K. Lubiński“ w ym ienia je  w pięciu sferach, t j . : a) p raw a do ochrony 
zdrow ia, b) p raw a do ochrony m ałżeństw a, rodziny i młodzieży, c) p raw a do 
ochrony własności indyw idualnej lub osobistej, d) p raw a do ochrony dziedziczenia 
w łasności indyw idualnej lub osobistej i e) p raw a do nauki (s. 234—237). B rak  jest 
jednak  m iejsca na szczegółowe przedstaw ienie w  całości tego ciekawego katalogu.

F unkcja  sądu polegająca na w ykonyw aniu innego rodzaju działalności ju rys- •

•  P o r. Z. R e s i c h :  R es iu d ic a ta , W arszaw a 1978, s. 86.
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dykcyjnej sprowadza się, w edług autora, do im peratyw nego orzeczenia o sku tkach 
praw nych stanu faktycznego uznanego za udowodniony, będącego w ykonyw aniem  
w ym iaru sprawiedliwości. Odsyłając w  tym  względzie do uwag zaw artych w  roz
dziale IV, K. Lubiński wylicza tu ta j tylko czynności orzecznicze sądu w  spraw ach 
wieczystoksięgowych oraz w ykonywanych w  związku z re je strac ją  zw iązków za
wodowych, społeczno-zawodowych organizacji rolników , spółdzielni, przedsiębiorstw  
państwowych, przedsiębiorstw  zagranicznych, fundacji czy też spółek jaw nych, 
spółek z ograniczoną odpowiedzialnością i spółek akcyjnych (s. 237—238).

Spośród czynności pomocniczych w ym iaru  spraw iedliw ości w ykonyw anych przez 
sąd w  postępowaniu nieprocesowym  autor w ym ienia działania, k tóre: a) n ie  koń
czą się w ydaniem  orzeczenia (np. przyjęcie ośw iadczenia o przyjęciu lub odrzu
ceniu spadku, ogłoszenie testam entu  itp.), b) kończą się w praw dzie w ydaniem  
orzeczenia, ale w  odmiennych w aru n k ach ' (jak np. w  spraw ie o złożenie przed
miotu św iadczenia do depozytu sądowego). W tej drugiej grupie K. Lubiński w y
m ienia też szereg czynności z zakresu praw a osobowego, rodzinnego, opiekuńczego 
i kurate li oraz z zakresu p raw a spadkowego. Podsum ow ując zaś ten rozdział w y
pow iada tra fną  tezę o przewadze spraw  charakteryzujących się brak iem  sporu 
o praw o i takich sytuacji, gdzie w  spraw ach z istoty swej konfliktow ych może 
w ystąpić b rak  sporu o prawo.

9. Istotne znaczenie dla recenzow anej pracy m a analiza postępow ania nieproce
sowego w  św ietle naczelnych zasad w ym iaru  spraw iedliw ości, zaw arta  w  rozdziale 
ósmym (s. 243—278). A utor rozpoczyna sw oje rozw ażania n a  ten tem at od uwag 
dotyczących pojęcia i kryteriów  naczelnych zasad w ym iaru  spraw iedliw ości za
znaczając,, że w kwestii rozum ienia samego pojęcia zasad p raw a nfe m a w  nauce 
zgodności poglądów. W poszukiwaniach zatem  właściwego określenia tych zasad 
w ykorzystuje przede w szystkim  poglądy przedstaw icieli teorii praw a, a w  szczegól
ności J. W róblewsitiego, natom iast co się tyczy „naćzelności” zasad w ym iaru  sp ra
wiedliwości, to przyjm uje praw idłow o w yniki badań J. Jodłowskiego, k tóre znane 
są powszechnie w  doktrynie postępow ania cywilnego. W zw iązku z tym  trafn ie  
wywodzi, że zasadam i w ym iaru  spraw iedliw ości są tylko tak ie  zasady, k tóre: 
a) w yrażają założenia podstawowe organizacji i funkcjonow ania w ym iaru  sp ra
w iedliwości; b) zaw arte są w norm ach obowiązującego p raw a; c) odnoszą się  do 
całego system u w ym iaru  sprawiedliwości i d) w skazują sposoby i m etody rea li
zacji funkcji w ym iaru spraw iedliw ości (s. 246 i n.). P om ija jąc zaś zasady, które 
odnoszą się do całego system u praw a (np. zasady hum anizm u, równości, praw o
rządności, dem okratyzm u i lex retro non agit), K. Lubiński p rzy jm uje i om awia 
następujący katalog zasad: a) sądowego w ym iaru  spraw iedliw ości, b) niezawisłości 
sędziowskiej, c) udziału w  sądach ław ników  ludowych, d) kolegialności, e) jedno
litego sądu pierwszej instancji, f) dw uinstancyjności, g) nadzoru judykacyjnego 
Sądu Najwyższego, h) jawności, i) p raw a do ochrony sądowej.

Rezygnując ze szczegółowego om aw iania interesujących i wartościow ych z nau
kowego i praktycznego punktu  w idzenia rozw ażań autora, chciałbym  tu ta j w y
razić tylko kilka uwag. Otóż wychodząc w  zasadzie z podm iotowej koncepcji w y
m iaru  sprawiedliwości, K. Lubiński opow iada się za rozum ieniem  zasady sądowego 
w ym iaru spraw iedliw ości w  kategorii ogólnej norm y kom petencyjnej sądownictwa 
(s. 251), co m a charak ter dyskusyjny. P rzy om aw ianiu zaś zw iązania niezawisłego 
sędziego w ykładnią autentyczną i legalną, pochodzącą od Rady Państw a, autor nie 
uwzględnił roli T rybunału Konstytucyjnego. W ydaje się też, że ro la ławników  lu
dowych oraz zasada nadzoru judykacyjnego Sądu Najwyższego mogłyby być sza
rzej omówione.
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10. W nioski końcowe (s. 279—288) stanow ią nie tylko podsum ow anie om aw ia
nej m onografii, ale d a ją  K. L ubańskiem u możliwość w ypow iedzenia pewnych ogól
nych myśli. Z tych też względów znajdujem y tu  np. stw ierdzenie, że istota i 'cha
rak te r p raw ny działalności sądu w  postępow aniu nieprocesowym  uznaw ane są w 
przew ażającej m ierze w nauce polskiej i radzieckiej (i częściowo w  zachodnionie- 
m ieckiej) za w ym iar spraw iedliw ości. Samo zaś postępow anie nieprocesowe m a 
co do istoty, zdaniem  autora, k tóre trudno  kwestionować, charak ter cywilnopro- 
cesowy i w  związku z tym  pow inno być dostosowane do specyfiki i charak teru  
m aterialnopraw nego poszczególnych kategorii spraw  cywilnych. Z kolei znaczenie 
sądu w  tym  postępow aniu nie pow inno um niejszać w  nim  — na gruncie socjalis
tycznego praw a — roli organów pomocniczych, a  w  szczególności notariatu .

Odnosi się jednak  w rażenie, że te  s ta ran ia  autora, aby uczynić w  pełni zrozu
m iałe jego wywody i w nioski, spowodowały pew ne pow tórzenia i zbytnie roz
szerzenie w ątków  niektórych zagadnień. Nie um niejsza to jednak  w artości tej cen
nej dla naszej procesualistyki pracy.

Nr 4 (340) Zycie i sprawy adwokatury (myśli — aforyzmy)

Sław om ir Dalka

ŻYCIE I SPRAWY ADWOKATURY
(myśli — aforyzmy)

LXXV.II
A dw oka tem  trzeba się urodzić, na sędziego trzeba się ukształtow ać.

(C ALAM  ANDREI)

W  dziedzinie sądow nictw a jestem  ateuszem . Nie w ierzę w  istnienie Bogini Temidy..
(VERGES)

Zniechęcać ludzi, z których chciałoby się m ieć pożytek, to zły  sposób postępowania.
(NAPOLEON I)

IV rewolucjach rolę szczególnego rodzaju odgrywają trzeciorzędni adwokaci oraz 
literaci te j sam ej rangi.

(JASIEN IC A)

Póki nie będzie się traktow ało prawa jako zasadniczej podstaw y istnienia państw a  
i narodu, a ty lko  jako w ygodny środek do regulowania bieżących spraw  — nie 
pom oże oczywiście żadna sćcjotechnika.

(SZC ZEPAŃSKI)

Wiara w  odstraszający w p ływ  kary śm ierci jest jednym  z najbardziej ośm ieszo
nych zabobonów. Jest tak  stara, tak bezkrytyczna, ja k  wiara w  to, że słońce ze  
wschodu na zachód na firm am encie się posuwa.

(SOBOLEW SKI)

Na sku tek  deklam acji i irytacji w ystępek nie stanie się bardziej n iem oralnym , ani 
tkż oskarżenie nie zyska  na tężyźnie.

(H ARRIS)


